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Rząd przygotowuje dekret o ordynacji wyborczej dla miast.

Widoki pożyczki amerykańskiej
Konferencja m in. C zech ow icza z  p o st. Stetsonem .

S p ra w a  p o życzki am e ryk a ń sk ie j d la  P olski.

1 w a r s z a w a  15 10. (tei. wi.). Jak  się
jfowiadujemy przedmiotem wiczorajszej kon- 

%|?cji m inistra skarbu Czechowicza z po- 
sfejny amerykańskim w Warszawie Stetsonem

była sprawa uzyskania dla Polski zńaczniej 
szej pozyczki. Konferencja Lrwała długo i 
załaLwienie ionnawianej kwestji przedstawia 
się pomyślnie.

Rozpisanie wyborów do Rad miejskich w Maiopolsce
w krótce  n a stą p 7

WARSZAW"A 15 10. (tel. wl.). Ze sfer 
zbliżonych do m inistresiwa spraw wewnętrz
nych, dowiaduje isię wiasz korespondent. że 
sprawa pioruszona przez tow. Czapińskiego 
1 tow. Pragiera, którzy imieniem PPS, do
magali się lod ministerstwa spraW w ewh. 
przeprowadzenia wyborów do gmin miej-

.skicli w iMałopolsce na zasadach obowiązu
j ą c y c h  w b. Kongresówce, zostanie pomyśl
nie załatwiona.

W nieaługim czasie m ają  być rozpi
sane wybory do Rad miejskich wszystkich 
miast w Małopolsce z wyłączeniem Krako
wa1.

Wielkie manewry floty niemieckiej.
‘MOSKWA. 15 paźaz. (AW.). Pisma do- 

hoszą o m ających się odbyć w najbliższym 
czasie na m orzu Bałtycki cm wielkich ina- 
dewrmeb floty niemieckiej na wodach nie
mieckich. duńskich i szwedzkich. W. manew
rach tych weźmie udział około 30 jednostek 
bojowych większego typu, przehyażnie cięż
kich krążowników i owicie statków pomocni
czych. Zdaniem prasy manewry le pozostają

w ścisł.ym związku z zapoiwiedzianą w izy tą  
floty francuskiej, oraz rzekamemi zbrojeni a-1 
uni Polski na morzu Raltyckiem. Toteż wj 
obawie przba1 rosnącymi W1 potóg*ę konku-j 
ireńtami 'Niemcy 'powiększają swoją flotę bał
tycką przez budowę nowych okrętów, nie 
chcąc się najwidoczniej wyrzekać dominują
cego stanowiska na Bałtyku.

Krwawy dramat małżeński.
n  WARSZAWA. 15 października. (A. W.). 
, ziś rano  rozegrał się tu krwawy dram at 
nmłżenskj w mie-szkaniu małżonków1 Bloń- 
sm.ch przy ul. Pradzyńskieg|o. Z niewiado- 
*hylh bliżej przyczyn 29-letni robotnik To
masz Błoński ciął nożem w szyję swą 27-lęt-

nią żonę Zof ję w obecności swńi sioslrzenicy 
G-lelniej Ireńki. Następnie Błoński wystrza
łem z rewolweru postrzelił iciężkoi Swą żonę 
i siebie. Oboje w stanie b. poważnym prze
wieziono do szpitala.

MlN- SKŁADKOWSKI WYJEŻDŻA NA INSPEKCJĘ 
W OJEW ÓDZTW  I STAROSTW.

 ̂ W ARSZAWA. 15. paźdz. (A. W.) Min. spraw  
v\e\\n. igen_ s ia Wój, Skfaakowski zdecydował się od- 
9 l“sP£kcję województw, starostw  i urzędów  w 

najdalszych zakątkach państw a, przy pomocy .aero
planu, przy użyciu którego będzie mógł w tempie 
niezwykle szybkiem wizytować podwładne mu u

Marsz. PWsudLlii wyghisi mowę 
przed Spimem.

WARSZAWA, 15. października. (A. W.). 
,.Express Poranny11 donosi, że w kolach do
brze poinformowanych rozeszła się wczoraj 
późnym wieczorem wiadomość, iż Marsz. 
Piłsudski na najbliższern posiedzeniu Sejmu 
wygłosi wielką mamę polityczną.

,W edług przepisów Konstytucji Rząd wi
nien wnieść do Sejmu projekt budżetu na 
r. 1S27 przed dniem 1. listopada. W edług 
pogłosek budżet wpłynie do Sejmu dn. 30. 
])aździernika% a  Sejm zwołany będzie na 
dzień 2. listopada i na tom posiedzeniu za
brać ma głos Marsz. Piłsudski.

Ustąpienie Asquiiha.
R ozłam  w  stronnictw ie iiberalnem .

LONDYfr 15 10. (AW.). Lord AsąuiUi 
złożył przcwocmiielwo stronnictwa liberalne
go. Było to — jak 'zgodnie twierdzą dzienni
ki angielskie a]a wszystkich członków' stron
nictwa inićspoazianką i stanowi obecnie głó
wny temat dyskusji politycznych. W śród na
si cne,ów Asąuitha w pierwszej linji wymienia 
ją" L. Gcorgea „Daily Graphic11 wypowiada 
zdanie. że ustąpienie A. z przewodnictwa 
Iłómaczy się. rosnącymi w stronnictwie li- 
bcralnem  wpływami L .Georgea. Zwycięstwo 
tego męża stanu będzie jednak trjum fem  
pyrrnsowym, gdyż stale postępujący rozkład 
stronnictwa liberalnego jest aż nadto wido
czny. .Tuż obeenre wielu członków' u tracą 
liberał i na rzecz konserwatystów1. Natomiast 
„West mi u,ster Gazette11 wyraża się optymi
stycznie o sile strońnictwa liberalnego' i 
wróży m u niejeden Irjum f przy najbliższych 
wyborach. |

| ZMIANY NA STANOWISKACH DYREKTORÓW' DEP. I 
1 W  MINISTERSTWIE SPR. W EW N.

WARSZAWA. 15. paźdz. (tej. wł.) Jak s ię 'd o -  
jwiadnjemy, Ikwestja zwolnienia dyrektora departamentu j 
administracyjnego ministerstwa spraw  wewn. p. Kozło- j 
Wskiego i dyrektora dep. samorządowego, sta ła się 
obecnie aktualną. Stanowisko po p. Kozłowskim ob
jąć ima dotychczasowy dyrektor departamentu poli
tycznego.

30 MILJ0NÓW  DOLARÓW NA ZWALCZANIE AL
KOHOLIZMU.

WASZYNGTON. 15. października. Jak donoszą 
pisma, rząd przewiduje wstawienie do budżetu na r. 
1927 kwotę 30 miijonów doiarów na zwalczanie alko
holizmu. Oibrzgmia ta sum a ma umożliwić' wszelkimi 
sposobami skuteczna przeprowadzenia ustawy prohi- 
bicyjnej ,^w Stanach Zjednoczonych.

SPADEK BEZROBOCIA.
WARSZAWA. 15. października (A. W.) W  ubie

głym tygodniu nastąpił da;szy spadek ogólnej liczby 
bezrobotnych, o 4,700 osób, w d. 10. b. m. na całym 
terenie państwa bez pracy było 206 tys. osób.
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ZŁODZIEJ z BAGDADU
P oczątek o g o d z. 2 1/*. D la  dzieci i m ło d zie ży  d o zw o lo n e .

Handlarze ludzkiej czci.
Bsz-ecna kam panje, zapoczątkowana przeciwko rai 

nistrowi skarbu Czechowiczowi, dowodzi, że w  Pol
sce honor i sumienie są bagażem zbędngm w akcji 
politycznej. Rząd Piłsudskiego, niezbyt fortunny w 
swoim składzie, ma wyeia przeciwników. Jest przeto 
zrozumiałe, że potknięcia się tego rządu muszą wy
woływać głosy krytyki, a nieudo.ność 'w wykonywaniu 
zamierzonego program u sprzeciw i zwalczanie. Kry-

wiych dymisji, w imieniu tych urzędników ogłaszano 
nigdy przez nich nie wnoszone prośby o dymisję. —  
Stwierdził to  ostatnio wysoki urzędnik M inisterstwa 
Skarbu dr. Leon Barański w piśm ij rozesłanym do re 
dakcji warszawskich pism lewicowych.

Nienawiść endeków do p. Czechowicza wywodzi 
się stąd, że w swoim program ie gospodarczym miał o d 
wagę stwierdzić, że klasy posiadające żyły dotychczas

ty ła  i zw aiczanie muszą być jednak utrzym ane na przeważnie na koszt państw a i że okres tolerancji
poziomie rzeczowości i słuszności. Każdego bov iem 
obywatela musi przejąć obrzydzenie na widok u tożsa
mienia kam panji politycznej z pospolitym  bandytyzmetn 
i kradzieżą czci ludzkiej.

Dlatego też od walki przeciwrko rządow i, prow a
dzonej przez naszą zwyrodniałą endecję, naieży się 
odgraniczyć, a złą woię i cynizm w metodach piętno
wać trzeba bezlitośnie.

Ludzie, Którzy nie opłakali jeszcze razów , wyli
czonych b. (ministrowi Iśkairbu !p. 'Zdziachowskiemu przez 
niepoczytalne indywidua, bezzw łocznie''rozpoczęli kuć 
kapitał polityczny z uderzeń, które padały na —  gło
wę „ich“ człowieka.

Napad na .p. Zdziechowskiego został nieomal je 
dnomyślnie w opinji naszej potępiony. Sprawców  nie
stety dotychczas n i2 znaleziono. Nie m ają jednak p ra 
wa oburzać się na opieszałość śledztwa ci, którzy pu 
blicznie i bezwstydnie, w pismach wychodzących jaw 
nie popełniają oszczerstwa kosztem ludzi nie należą
cych no ich obozu i całych stronnictw1’.

W  bandytyzmie dziennikarskim i wiecowym kie
rowników Chjeny sa rozliczne stopniowania.

Zaczyna się na fałszowaniu listów i dokumen
tów, kończy się na obronie kryminalnych zbrodni.

Przeciwko ministrowi Czechowiczowi zm obilizo
wano cały apara t kłamstw, oszczerstw  i intryg, któ- 
remi trzymano na uwięź; zdezorientowaną jeszcze do 
niedawna opinję publiczną. Nie cofnięto się przed sa
botażem. Zmuszano urzędników skarbowych do m aso-

dia rekinów przemysłu i obszarniclwa musi się skoń

czyć. Odmówiono mif za to czci i honoru. Zarzucono 
mu w pismach endeckich dyietantyzm, pomimo tegOr 
że bardziej powołany do wydawania fachowej opinji 
Centralny zarząd  Stów-’, urzędników skarbow ych stwier
dzi! publicznie, że ip. minister Czechowicz w cza sio 
swego urzędowania dał się poznać w dziedzinie skar
bów ości jako wybitny Jfaćhowiec.

Po tern rozpasauiu się bandytyzmu endeckiego 
musi przyjść sam oobrona społeczeństwa. Nie wolno 
nam p a ‘rzcc z obo'ętnością dostojników państwowych 
na zatapianie każdej działalności w fali plugastwa J 
insynuacji.

W  W arszawie zdarzył się tragiczny wypadek za
bójstwa jednego z działaczy robotniczych przez zwy
czajnego bandytę. P rasa endecka z miejsca zrobiła z  
bandyty ideow ca, ,a z ofiary bandytę. Ohydne k a
lumnie puszcza w świat od kiiku dni dla załatw iania 
swoich pc rachunków partyjnych.

Zbiry nie cofają się przeć niczem. Opinja publicz
na musi być zaalarm owana i zmobilizowana przeciw
ko za tn  w ar.iu życia publicznego.

Brednie litewskie na temat ataku ze strony Polski.
..Kelias11 z dn. 1. b. m. w artykule pod 

tytułem „Nowe niebezpieczeństwo*1 pisze:
„OsLatniemi czasy wiele się mówi \y p ra

sie litewskiej io> możliwości 'wojny z Polską. 
[Możliwość tę potwierdzają gazety am erykań
skie. ..New York W orld1* pisze, iż m arze
niem marsz. Piłsudskiego jest przyłączyć do 
Polski Litwę i U krainę; kawalerja polska 
w ciągu kilku dni dojdzie do Kowna i wy
wrze presję pa uyplomacię litewską !w celu 
podpisania projektu Hymansa. Odgłosy te są 
tembardziej niepokojące, iż obecne czynniki 
rządowe Litwy twykazują pewną sympntję 
dla ,,federacji11. Społeczeństwo powinno czu
wać nacf niepodległością państwa i przeciWr 
slawiać się wszelkim zakusom fw tej spra
wie. —

Na innem m iejscu to samo pismo pisze: 
Ponieważ aro Kowlra przycbodżii yCiąz nowe 
wieści o przygotowaniach Polski do fwbjny, 
rząd litewski polecił przedstawicielom wy

stosować do swych p-aństfw! memorandum, 
w którem wykazane być muszą fakty, że 
Polska zagraża pokojowi na Wschodżie E u
ropy. — (W. I. P .).

„Kelias11 z dn. 8. b. m. pisze: Zawarcie 
traktatu dowiodło całej Europie, że Rosja i 
I.ilwa trzymają isię polityki ugodowej. Li
twa nie obawia się. obecnie tak Ly'ytvkalnego 
przez prasę polską osamotnienia, w sprawie 
wileńskiej trak tat zajmuje stanowisko odL 
rębne i ńi«ę liczy się z orzeczeniami Rady 
Ambasadorów.

Tc samo pismo na innem miejscu pisze.; 
Moskwa dala do zrozumienia, ze winien jest 
wszystkiemu m inister spraw' zagranicznych 
Polski, który nie Umiał układać się z Ro
sją. Obecnie Sowiety wolwczas tylko zgodzą 
się na  dralsze układy, c ile Polska zobowiąże 
się pic porusza" spraw Kłajpedy, W ilna i 
Gdańska11. — (W. I. P.).
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ALBERT ab POURVILLE.

O K I  i  » .
Lienshai — to chińskie miasto u stóp 

Stu Tysięcy Gór, miasto stare i. goszczące 
w swych m urach prefekta i m andaryna 
siódlhej klasy, wielkiego m ędrca Hoanhaca.

Mandaryn otrzymał właśnie pismo, a 
treść tego pisma zasępiła czoło jego i poora
ła. je pop-rzecznemi bruzdami.

Pismo brzmiało niestety aż nadto wyraź
n ie :

— Twoje izakusy i łupiestwo zubożyły 
prowincje i przyczyniły straty  wielu człon
kom „Sprawy11! Ty zaś wzbogaciłeś się fw 
bezczelny sposób. Nasze kasy opustoszały. 
Dlatego trzeciego dnia następnego miesią
ca sam. czy też. w Otoczeniu1 twej świty, przy- 
będziesz przed posąg wielkiego Tuvhoa O- 
swobodziotela, który zna-jduje się na  piątej 
wiorście wielkiej drogi do Nanningu. Przy
niesiesz ze sobą 40.000 piastrów złotych i 
złożysz je it stóp świętego.

Gdybyś zaś nie złożył w oznaczonym 
dniu oznaczonej sumy, zostaniesz ukarany 
w lem. (co masz najdroszego1.

— Zamiast !diać 40.000 piastrów — my
ślał — wolę zwerbować 40 tysięcy żołnierzy, 
by ich pilnowali.

I uśmiechając się z zadowolenia Huoan- 
bac wszedł Ido domu swego i, pogłaskaw
szy po drodze swego ulubieńca, pierworodne
go syna swego. Taydenga, udał się do świą
tyni domowej. *

Pierwszego zaraz tygodnia m andaryn ro 
zesłał pięciuset policjantów. Gdy nic nie zna
leźli. H uoanhac zebrał drugiego tygodnia

5 tysięcy, a trzeciego tygodńia postanowił 
poddać się wyrokowi i dlać pieniądze !

— Tylko — myślał — 40.000 piasti uW 
to trochę zadużo-. Dam 10.000, które z ła
twością odbiorę sonie ń  mych poddanych

I udał się z liczną świtą i z kasetką, 
mieszczącą złoto, drogą, wiodącą do Nan- 
ningu. Zabrał także swego syna, gdyż o- 
bawial się pozostawić go Kvl dbmu.

Poprzedzany ogrom ną diżbą zbrojnych' 
i m ając doskonale zabezpieczone tyły, zło
żył u stóp Iposągu Tuyhoa Oswobodziciela 
swoje 10.000 piastrów

Dokoła posągu nic było żywej duszy, 
całe pole. droga i zarośla były zupiełnie 
puste.

W stąpił w fliury miasta i odetchnął. A 
po Lem. ująwszy za rękę syna swego do-czął 
wsLępować na schody domu. W tej samej 
chwili żebrak jakiś podał mu list. Huoan- 
hac wyciągnął rękę i rozwinął zapieczę
towaną kopertę. Ale, widżąc gęsto zapisaną 
stronę, zniechęcił się i rzekł db żebraka: 

Odejdź, nie m am  czasu.,1 '
Poczem odwrócił się, by znów ująć za 

rękę syna swego i zadrżał od stóp do- głów.
Syna już ńie było.
Zniknął.

Cała milicja, cała policja i wojsko zo
stało - postawiono na nogi Ale napiróżno!

Pięć dni już minęło' i pięć nocy od chwi
li porw ania i narób  począł się zastanawiać 
i ćTziwić że potężny -mandaryn nie może nic 
ifczynić. by pomścić obelgę i krzywdę swą.

AVtedy Huoanhac. zdecydował się.
Przy końcu szóstej nocy wziął ze sobą 

brakujące 30.000 piastrów i udał się sam 
na piątą_ wiorstę drogi, wiodącej ao NnU- 
n irgu.

Tam przed posągiem bóstwa złożył swo
ją  ofiarę i nie. ouwraicając głowy, Kvirócił 
do dom swe-go.

Gdy wchodził na stopńie1, pa owadźące 
b!o 'demu usłyszał jakiś ru-ch i stłumione 
s;epty w przedpokoju. Tuż obok drzwi stała 
skrzynia \ która m usiała być dopiero przed1 
chwilą przyniesiona i io tak niepostrzeże
nie. że nikł tego nie zauważył.

N a wieku skrzyni, przybita szpilką wid
niała kartka papieru.

Aares. narysowany wpra|w-ną ręką głosił:
— Dla nieposłusznego zdrajcy m andary

na Hnoaiihaca 1
Spełniłeś naszą prośbę i nasz rozkaz. 

Ale żapóźn-o.i IMfe spełniamy również sWą o- 
bictnicę i również zapóźnoi!

H uoanhac, d(rżąc Ua całem ciele, otwo
rzył kopnięciem nogi skrzynię i lii  jady z trzę
sącemu się ustam i pochylił się nadr nią.

Ze skrzyni bil odurzający zapach traw  
wonnych i korzeni, jak z kuchni bogatego 
Idiomu, (gdzie m a się odbyć Uczta.

Gay wierzchnia warstwa traw została li
simi ęt a ujrzano młodego- Taydanga, leżące
go na (grzbiecie. Nieruchomy, świeży i ogo
lony. zdawał się spać. Ale gdy ojciec pochy
lił się i Ujrzał jego rękę, wydał dziki krzyk 
i puścił ją natychmiast.

Ręka była rozpalona .a skóra trzeszczała 
i pękała 1

Na swom łożu z wonnych tralwf i korze
ni młody Taydan-g leżał Upieczony, gorą
cy, oblany sosem i w -zupełności iprzygotowa 
ny do podania, na stół.

W oczach, nozdrzach, ustach i uszach 
pełno było im biru1 gwoźdźików i innych 
wonności a na  piersi ułożone były pialeczki, 
noże i widelce. (
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najnowsze polskie arcydzieło wytwórni „S F IN K S " w  Warszawie p. E

D ra m a t o b yc za jo w y  w  10-ciu aktach z  prologiem, w y d a rze n ia  niedawnej przeszłości.
Scenarjusz: Dr. J. H. Skotnicki. Reżyser: Edward Puchalski.

Rzecz dzieje się w Warszawie i w  Rosji Sowieckiej, na Kresach i t. d.
W rolach głównych: Największy tragik polski J ó z e f  W ę g rz y n  
Urocza Krakowianka M a ry s ia  M o d z e le w s k a
Najwybitniejszy polski am ant filmowy J u l j a n  Syrn

W lad. G rabow sk i, M ira Z im iń sk a , S tef. S zw a rc , P a w e ł O w erło , Ł. F r itsc h e , K. G ierasiń sk i.
Łaskawy współudział wzięli: Red Dr T. Boy-Żeleński, Dyr. Emil Młynarski, Marja Mokrzycka, Dyr. Bronisław 
Szulc, Bronisław Młynarski, ppłk. Z. Bobrowski, Kom. P. P. Zdanowicz S. — W  scenach batalistycznych, 36 pp. 

Oddział Sztab. MSW,, W ojska Obozu ćwicz, w Rembertowie.
S P E C JA L N A  IL U S T R A C JA  M U Z Y C Z N A .

P oczątek  w  sobotę i w  niedzielę o godzin ie 3-ciej, w  dniach pow szednich o godzinie 4-tej.

W y łp n a  eksploatacja na Małopolskę i G. Śląsk: lałop. Toi. Kin. „KOLOS" Kraków, Mikołajska 32.

Rząd nie zwalcza drożyzny.
Z m iarodajnych m iejsc oświadczano kil

kakrotnie, że rząd będzie drożyznę zwalczał 
w^'tikiem i możłiwemi sposobami. Walkę- 
£ drożyzna, deklarował 'publicznie minister 
handlu i przemysłu Kwiatkowski, obecny 
hdnister skarbu Czechowicz i wicepremier 
f'ariel. Pomimo tych zapowiedzi drożyzna 
SVvobodnie rozwija się dalej a do jwflIdoaności 
Publicznej nie dochodzą, żadne wieści o ja
kichś środkach przymusowych zapowiedzia
nych i stosowanych przez rząd'.

W prost przeciwnie. Rząd1 przytayrużonem 
okiem patrzy na orgie przemysłowców naf
towych. którzy w ten sposób gospodarują 
yrn produktem, że można go w kraju  na- 

?yć Umiej po odbyciu iprzezeń drogi eksportuj 
1 Importu, niż przez kupowanie wprost uj 
I o duce ni a. i

Ta samo zjawisko widzimy zresztą w 
“ ranż\ cukrowej i zbożowej.

W „Robotniku" zwraca inż. Wł. Szay- 
!°k na te dżiwną gospodarkę uwagę, której 

Wprost patronują nasi ministrowie źlwalcza- 
Jący drożyznę wy. słowach'.
, 'Ministrowie nasi — czytamy — mówią 

końca o zniżeniu cen, ale nic w tym 
-y*U'U|iku nie robią, gdyż boją się kartelów.
1 edawno min. Kwiatkowski mówił, że rząd 
Prowadzi wielostronną l*r|al*kę z drożyzną z 
< en-ergją. choć nieraz walka ta  w for- 
macih zewnętrznych nie przejawia się. Wl 
1azię zbytniego wygórowania cen, rząd ma 
2ańnar zorganizować im port z zagranioy.

Prawda, jest, że rząd czyni wszelkie 
mrudnienia importowi eolskich (!) produk- 
UfSWywiezionych zagranicę po cenach ni

skich. Nasze urzędy celne zauważyły znacz 
P)' im port polskiej parafiny, na k tórą  _kar
eł ust;nv0wj] w kraju  Nyż sza cenę i za

graniczna. Naszemu Minist. Spraw Wojsk, 
zaproponowano import polskich produKtów 
datlowych ( ł \  z Czechosłowacji i Wiednia

po cenach ńiższych niż ustanowione przez 
kartel.

Jak kartel naftowy przyczynia się d'o ob
niżenia cen. widać z zestawienia cen ben
zyny v»j aparatach ulicznych. Ceny te w o- 
slatnich dniach są następujące:

Cona. za litr  bez
Cena za litr 
z podatkiem

l.wów 60 groszy
Kiaków Zakopane 90 „
Warszawa 75 .,
Poznań 80 „
Gdynia 80 „
Gdańsk 54 „

podatku  i kosztów  
przew ozu  k o le ją

45 groszy 
75 „
56 „
59 „
57 „
44 „

ka różnica joeń w różnych miastach, któ
rą  wyjaśnia fakt. że kartel naftoWy opano
wał całą Polskę z wyjątkiem L iw ow a, gdzie 
cenę benzyny dyktuje firm a pozakartclowa 
na pozipmię loen jgdańskich1.

Min. Kwiatkowski o.śbyiadczy 1 publicz
nie, że zatrzymał podwyżkę cen 'produktów) 
naftowych, chociaż -w rzeczywistości przez 
pańsiwowe zakłady naftojwO piismem z dnia 
12. m aja 1926. L. 13314, usiłowano bez
skutecznie zmusić pozakarteloc^ą firmę do 
podwyższenia cen za benzynę i postępowania 
tego dotąd nic zmieniono.

Min. Kwiatkowski ńie tai się z tern, że 
1 uważa karleie iza potrzebne i pożyteczne, 

to też nigdy kartele w Polsce hic występcKva-
,W powyższem zestawieniu uderza wiel-j ły lak bezwzględnie jak obećnie".

Na gruncie rzeczywistości.
O b ro n a  p. S tro ń sk ie g o  i w yp o m in a n ie .

P. Stroński odparowując zarzuty J"Ivur- 
jera Poznańskiego" odnoszące się do nowc- 
jgip kursu stronnictwa chrześa-narod. upra
wiającego ,,politykę oiportunistyczną" — bro
ni się w ,,Warsza]wiencc“ :

..Stronnictwo Chrz.-Nar. staje w siWcj 
polityce obecnej iui gruncie rzeczywistości, 
alalejgo, że wszelki inny nie jest nic wart.

...Rzeczywistość mówi mu, że nie 'Widać 
możności zastąpienia Rządu obecnego in
nym. zaróWno dlatego, że usadowił się on 
pod osłoną sił, które nie znajdują obecnie 
skuteczniej przeciwwagi, jak przede) wszyst- 
kiem dlalego. że celowa d la Państwa jest tyl
ko zamiana, twórcza czyli oparcie trwałe 
nowego Rządu h a  silach świadomych i zwiar 
łych. a na to po niepowodzeniach Wszelkich 
p rób (ostatniego czterolecia potrzeba jeszcze 
dużo practy. Wtyin stanie rzeczy codzienne 
rozpędzanie się ku zwalaniu obecnego Rzą
du jest zupełnie niecelowe i taka działal

ność całej prawiićy musiałaby pchać Rząd 
ku oparci u o lew i cę nawet l\\t większej .mierze 
niżby on swobodnie chciał".

.'.Gdzież tu 'jest oportunizm, — pyta p. 
Slnoński — gdzie zaparcie się wlasny.cn 
przekonań, gdzie opuszczenie potrzeb pań
stwowych na rzecz korzyści lub dogodności 
własnych jak choćby trzymanie się blisko 
władzy ?.

Oportunizm jest wtedy, gdy się działa 
przeciw własnej wierze i własnemu poglą
dowi. a Stron. Ctirz. - Nar. działa zgodnie 
ze swą w iarą i św'cm rozumieniem".

A pote ta  idą wypominania:
„Gdyby ktoś szukał w Polsce w ostatnim 

okresie ua jbarazej uderzającego przykładu 
oportunizmu, natknie się na politykę Zw.. 
Liiiid. - Na rod. w r. 1925 i 1926, gdy w1 liz.ą- 
azie p. Wl. Grabskiego a polem p. Skrzyń
skiego był z jego ram ienia p. St. Grabski, 
Wszakże Związek L.-N. wók\|czas, najoczy-

i
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wiściej wbre.,Y swym poglądom, popierał po 
litykę Locarnn i nie stawiał stanowczo spra
wy Stałego miejsca w Kadzie Ligi, godził sic 
na usunięcie jen. Sikorskiego z wojska, zno
sił spokojnie rządy wojskowe jen. Żeligoiwl 
skitgo To pył naprawdę oportunizm, któ y 
poprosili dławił wielu członkowi Z w. L.-N., 
tkwiącego iw Rząazie, który przygotowywał 
przewrót (? )“.

..Nie jest pożyteczne.— strofuje na ko
niec p. Stroński swych przyjaciół — lżenie 
zarzutem oportunizmu, w którym mieści się. 
niestety, dnżo szpetnej właściwości11. ;

owiny z dnia.
Lwftw, dnia 16 października

»
Z GIEŁDY. Dolary 'płacono wczoraj w wolnym 

obrocie 9.01 przy tendencji mocnej. Bank polski pła
ci! je bez zmiany 8.96 - 8.97 zł.

Na akcje panow ała tendencja niejednolita. Nie
które akcje osłabiły się o parę punktów1 jnne nato
miast zyskały na wartości.

ŚLEDZTD W  SPRAW IE POĆWIARTOWA
NYCH ZWŁOK DZIEWCZYNY, które znaleziono w 
Jcsie, koło Jedlicz, trw a w dalszym ciągu. Ustalono, 
że pakiet z częściami zwłok wyrzuciła pew na kobieta 
w wlikii 30 —  32 jat, szatynka o długim nosie, która 
była ubrana w popielaty płaszcz i ciemny kapelusz. 
Zwłoki były po dokonaniu zbrodni poćwiartowane, 
ugotowane, a następnie uwędzone. Fakt ten wskazuje, 
że zbrodniarzem był jakiś zwyrodniały osobnik, lub 
umysłowo chory.

CYGAŃSKA MIŁOŚĆ. 28- letni cygan Kwik, czło
nek bandy cygańskiej obozującej za Gródecką rogatką, 
zakochał się w 17- letniej służącej Anastazji Danyłów, 
którą zamierza! poślubić. Onegdaj odbyły się nawet 
huczne zaręczyny w szałasach, przyczem narzeczoną 
przebrały cyganki w swój strój. Na drugi dzień jednak 
zjawiła się w obozie siostra Danyłówny, w raz z  m ę
żem, którzy zabrali ze sobą kandydatkę na żonę cy
gana. Niepocieszony Kw^k udał się do komisarjatu poli
cyjnego, gdzie chciał złożyć 10,000 zł. kaucji, iż chce 
noś [u bić! Naścjię i że 'dobrze feię z nią będzie obchodzić. 
,W końcu wybuchła pomiędzy zakochanym cyganem a 
jego ojcem aw antura, i bójka, gdyż stary nie chcjał u- 
dać się do siostry Naści, jak tego domagał sję Kwik, 
aby uprosić ją do zezwolenia na to małżeństwo^ 
Na razie Kwik jest niepocieszony w swej miłości do 
urodziwej Nastusi.

OSZUS1 W  ROLI URZĘDNIKA IZBY SKARBO
WEJ. Mozes Neiken r. Silbersteiu, 'właściciel piekarni 
przy ut. W odnej, doniósł policji, że 6. b. m. jakiś oso 
bnik, [przedstawiwszy Się, jako urzędnik Izby 
skarbow e,, zaproponował mu iż postara się o obniżkę 
podatku z  300 na 150. Ów osobnik zaołał wyłudzić 
na poczet rzekomo stempli i obniżonego podalku 160 
zł. Neiken przekonał się następnie iż padł ofiarą oszu- 
s r  a , |zaś psobnikiem tym był niejaki N. Sztrasser, zam. 
przy uj. B. Głowackiego 1. 11.

ARESZTOWANIE WŁAŚCICIELA KANTORU 
WYMIANY. Benjamin Rosenheck, właściciel kantoru 

Wymiany ,,Omnia“ przy up Rejtana został aresztowany 
za  popełnienie oszustwa na szkodę Banku spółdzielcze
go  w KraKOwie, na sumę 3-700 zł. oraz na szkodę Szy
mona W ittiina, któremu na poczet sprzeniewierzonych 
300 doiarów, dat dwa fałszywe [banknoty po 100 
doj.

NIE ZAW SZE ZŁODZIEJE MAJĄ SŻCŻĘŚCIE.
W czoraj w nocy po otwarciu rolety od strony ulicy 
Krzywej i po wybiciu szyby dostali się  złodzieje do 
cukierni H. F is c h e ra .  Trud ich jednak nie opłacił się 
gdyż skradli tylko 2 zł., które znaleźli wi podręcznej 
kasie.

Inny osobnik skradł w wozie tramwajowym szpil
kę. z bryiancSkat 1 i perełkami na sżkodę E. W eingarta 
wartości 2.000 zł.

Z wysławi; sklepu J. Kreizera przy u]. Legionów 
skradziono kupon sukna na ubranie, wartości 130 
ziotych.

Z ŚREDNIOWIECZNYCH PRAKTYK. Pewien sta 
rozakenny miai spó r z gminą izraeiicką w Chrzano
wie, której członkowie postanowili się zemścić. P od
czas święta kuczek izraelita ów umarł. Członkowie 
zarządu wyrównując sw e porachunki zażądali kilkakro
tnie większą taksę niż norm aina (około 200 doi.) oraz 
pomimo święto dom agaji się natychmiastowej zapłaty 
w gotówce. Nie pomogia w  tej spraw ie naw et inter
wencja rabina. Osieroceni musieli zapłacić1 dolary. Po

KOPERNIK Nadzwyczajny f ilm ! MARYSIEŃKA
Z naszej w ielk iej serji dwuekranowych obrazów program I l l - c i :

w filmie p. t . :

ŻYDOWSKIE SZtZESDIE
pełna humoru i prawdy życiowej sztuka w 10 aktach. 

N a d p ro g ra m  i O s ta tn ie  g o ś c in n e  w y s tę p y  H E L I M A L IN O W S K IE J .

Zemsta odpalonego konkurenta.
P. Bałandiuk, zam. w Wiszenee, pcw. 

g j ódeckiego, doniósł poheji, że w nocy na 
12 września br. ktoś zastrzelił mu konia 
na pastwisku. Wieczorem, wi dlwia dni póź
niej. ktoś strzelił do izby donoszącego przez 
okno — w Czasie, gdy siedział wraz z cór
kami przy '-stole. Kula ugrzęzła wówczas w 
suficie. Znów za dwie doby ktoś usiłolwdł 
poapalić dom Balandiuka. Policja areszto
wała ;Syna sąsiada donoszącego! Fedka Skła-

aonia, któr ego o j ciec przegr ał ciroices o grubi 
w sporze z Bałandlukiem. W śledztwie ze
znał B.. że „psoLy11 te dokonywał kolega 
jego Józef IwancióW, klóry starał się o cór
kę Bałanaiuka, Paranię, lecz ta  wzgardziła 
jego 'zalotami. Wobec tego Iwaniów z zemsty* 
godził na życie i m ajątek ojca swej bog- 
dank , namawiając do podobnych czynów 
i Składonia. Policja obu tych kolegów od
stawiła dio sądu. '

święte eh rodzina zmarłego zawezwała jednak zarząd 
ten na sąd Tory. Sąd ten odbył się pod presją tłumów 
żydowskich, ostatecznie rabjn rozstrzygnął, iż winni 
mają się udać (aa cmeiifapz i przeprosić nieboszczyka.

Akt ten, przypominający średniowieczne praktyki, 
odbył się na cmentarzu w obecności tak wielkiej licz
by ciekawych, że cmentarz nie zdołał ich pomieścić!.

WYPADEK SAMOCHODOWY. W czoraj po połu
dniu został przejechany w uj. Leona Sapiehy przez au 
to ciężarowe 15- letni Piotr K icana, który doznał 
złamania prawej kogi. W  stanie groźnym odwieziono go 
do szpitala.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Na cmentarzu Łyczako- 
skirr usiłowała wczoraj popołudniu struć się. słu

żąca Zofja K. Pogotowie rat. odwiozło ją dó szpitala. 
Powodu zamachu samobójczego nie zdołano na ra 
zie ustalić.

NA DOCHÓD OCHRONKI PIŁSUD
SKIEGO. — Podwieczorek z koncertem i 
dancingiem odbędzie się w niedzielę 17 bm. 
w Sokole Macierzy11. W części koncerto
wej przyjęli udział artyści i artystki Teatru 
miejskiego. Wplp. Grabowska. Korabianka, 
Pastówna, PoraKyiska, Rapacka, BojanowslC, 
akompaniament objął ipl. Jarosław  Leszczyń
ski. Po koncercie dancing urozmaiceny sze
regiem niespodzianek. Bufet dobry a tani. 
Wstęp 2 zł. Początek o gbdz. 6-tej wiecz.

„ D z i e ń  M ł o d z i e ż y "  w Skolem
Na wezwanie CKW. i T. U. R. urządził miej

scowy Komitet PPS. Zgromadzenie w sali Rady m iej
skiej. Oprócz robotników zjawiło sję na to Zgrom a
dzenie liczne 'grono młodzieży robotniczej.

Referat o znaczeniu organizacji młodzieży robot
niczej d)a ruchu robotniczego, wygłosił tow. Froehlicb 
ze Lwowa. Uchwalono przystąpić do założenia o rg a
nizacji młodzieży.

Zgromadzeniu przewodniczył tow. Bukowski Jó
zef; sekretarzow ał tow. Zydroń Józef.

Ostrzeżenie dozorców i dozorczyó 
domowych!

Jakieś niewyłapane indywidua chodzą po kam ie
nicach, do dozorców i za zameldowanie do Kasy 
Chorych m. Lwowa 'żądają, a co gorsza, pobierają po 
50 |gr.

W zywam dozorców aby przyłapali oszustów, nie 
płacili, nie mówili z nimi nawet, albowiem Zarząd 
Kasy z  tego powodu nie poniesie żadnych konsek
wencji.

P iotr Sławiński, przewn Stów. „Praca".

S tre jk robotników  w prochowni 
w B o ry s ze w ie .

WARSZAWA. 15. października. (A. W.). 
W  prochowni [państwowej w Boryszewie pod 
Sochaczewem wybuchł ostatnio strejk na tle 
żądań podniesienia zarobków. Robotnicy do
m agają się 50 proc. podWyżki oraz umowy 
zbiorowej, jakoteż przyjęcia z powrotem 4 
delegatów, których Zarząd prochowni zwol
nił dń. 1. czerwca. Do, strejku przystąpili 
wszyscy robotnicy w liczbie 108 osób, z Wy
jątkiem 7 maszynistów i 1 'dozorcy. W s o r  
botę upływa ostateczny termin, o d p o w ie d z i  
ZarządU na postulaty robotnicze. W razie 
nieuwzględnienia ich żądań robotnicy grożą 
zajęciem ochrony [Strzegącej dotąd fabryki.
fcarm i r r  m aiim iif f w r w iMBBg— m— bb— B— n a eam — i— ■

E ruchu robotniczego.
X BACZNOŚĆ GISERZYf Z powodu strejku w! 

fabryce „Ajaks" wie Lwowie, nie przyjmować pracy.

\

211 tysięcy bezrobotnych.
W  okresie od 4. września do 2. października 

(iczba bezrobotnych zmniejszyła się o 24.079 osób i 
wynosiła do 2, października 211.328 bezrobotnych, —  
W  ten slposób jest w kraju blisko o 100.000 mniej 
bezrobotnych, niż w kwietniu br.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
DR. AWIN SKAZANY NA 6 MIESIĘCY WIĘZIENIA.

W czoraj po trzydniowej rozprawie, zapadł w y
rok w sprawie adw okata dra Awina. Trybunał uznał 
go winnym sprzeniewierzenia tylko jednego weksla p. 
Rozwadowskich na kwotę 3.000 zł, i zasądził go na 
karę sześciomiesięcznego więzienia, zawieszając rów 
nocześnie warunkowo karę w raz ze skutkami p ra 
wnymi na przeciąg 2 l a t

Skazany był również oskarżony o szereg innych 
oszustw  i sprzeniewierzeń. Od tych zarzutów  trybu
nał uwolnił go jednak od wjiny i kary .

WYSTĘPEK PRZECIW OBYCZAJNOŚCI
Kapelmistrz Henryk Nagej uczęszczając do szkoły 

muzycznej prof. Zbieszow skiego przy uj. Ochronek 
zachował się pewnego razu nieobyczajnie wobeic 9- 
ietniej uczenicy. Sęazia Łyczkowski skazał Igo wczoraj 
po przeprow adzonej .rozprawie na 1 miesiąc więzienia, 
z odroczeniem kary na 2 lata. P rokurator zgłosił 
jednak zażalenie nieważności z powoau njzkiego w y
miaru kary.

„LEPSZA" KRADZIEŻ.
W  nocy na 8 lipca, b, r. nieznani osobnicy po 

drabinie i pzrfez balkon dostali się do mieszkania L. 
Kopieja przy ul. Szeptyckich, skąd skradli futr]a, i g a r 
derobę, wartości 656 dolarów.

Policja ustaliła następnie, że karany już za kra
dzieże niejaki P iotr Sekuła sprzedał skradzione futra 
Chaimowi Schragemu, właścicielowi dorożek sam ocho
dowych, który p wolnych chwilach trudni się z  n a 
łogu biatnictwem. W  transakcjach tych brali Udział Izy- 
doi Gejb i Ignacy Necker.

W czoraj po przeprow adzonej rozprawie Sekuła 
został skazany na ośm miesięcy ciężkiego więzienia, 
Schrage na trzy miesiące, zaś Gepb na 8 dni z zamianą 
na 80 zł. 'grzywny.

Trybunałowi przewodniczył r. Chiamtacz, bronili 
dr. Tyciński, dr. Hirschprung, Nechera zaś który zo
stał uwolniony od ■ winy i kary, bronił dr. Szymon 
Weiss.



$Tr. 243 ,.DZIENNIK LUDOWY" 5

Odczyt w Sorbonie o przewrocie w Polsce.
O d p o w ie d ź  M a rsza łk a  P iłsudskie go.

PARYŻ 15 10. (Pat.). Wydana przez 
'grupę parlam entarną francusko-polską bro
szo ra, stanowiąca początek cyklu tzw. stu- 
djów francusko-polskich, które m ają się u- 
kazać w druku w b. r. ia która zab ie ra  
odczyt wygłoszony W Sorbonie przez depi. 
Capgrasa o sytuacji politycznej w Polsce i 
niektórych zagadnieniach z dziedziny opie
ki społecznej, została w ttniu II bin. przesia
na [). Marsz. Piłsudskiemu.

iW oapowiedzi otrzymał pi. Capgras od 
.szefa gabinetu marsz. pułk. Beka pismo na
stępującej treści:

P a n  Marszałek z wielkiem zajęciem przy! 
ją ł db wiadomości odczyt wygłoszony przez 
Szanownego Pana w Sorbonie1 dnia '9 czenwr 
ca br. 'o ostatnich wypadkach, które roze- 
Jgjrajty się w Polsce. Stanowisko zajęte przez 
— 1 — — M M — — i

Szanownego Pana przy omawianiu tych wy
padków świadćzy nietyłkdflo szczerej dla Pol
ski przyjaźni, lecz rzuca jedńioicześnie fir.ąfw 
aziwe światło na zmiany które zaszły w  
sytuacji naszego kraju, Wyjaśniając jedno
cześnie w należyty sposób ideę kierowni
cze w historycznym rozwoju Polski. To też 
Pan Marszałek z całego serca popiera myśl 
urządzenia wzmiankowanego odczytu. Da on 
bipinji francuskiej możność izorjentowania 
się w zaszłych w Polsce1 wypadkach. Pan 
Marszalek jest zalania, źe praca (podjęta przez 
grupę parlam entarną francusko-polską jest 
wielkiej doniosłości oraz jest przekonany, że 
współpraca przedjsl awicieli obu narodowi — 
wzmocni jeszcze więcej łączące1 je 'węzły 
przyjaźni i pogłębi myśl polityczną sojuszu 
f r  an cu sk o- po 1 s ki ego.

Skandaliczne stosunki »  poselstwie polsklem w  Rzymie.
S p ra w a  u w ię zie n ia

^'ARSZAW t  15 10. (teł. wł.). Areszto
wanie M . Rzymowskiego rzuca nieziwiykłe 
światło na posła polskiego w1 Rzymie Kozic
kiego. Rzymowski przesiedział 4 tygodnie1 w1 
więzieniu faszystowskiem i zk\ alniony został 
dopiero we wtorek b. tygodnia. Zaznaczyć 
należy.. że przyjaciele ipi. Rzymowskiego wie
lokrotnie interwenjowali u posła Kozickiego, 
p  Kozicki jednak nie podjął żadnych sta-

W. R zym o w sk ie g o .

ran dla Uwolnienia wybitnego polskiego pi
sarza. Prawdopodobnie Rzymowski przesie
działby jeszcze czas dłuższy w więzieniu, 
gdyby nic powrót m iuistra Zaleskiego do 
Warszawy. Minister bezpośrednio interwe- 
njował w poselstwie włoskiem w Warszawie 
i dopiero jna skutek tych starań został Rzy
mowski uwolniony.

Ksiądz jako kamienicznik.
Ksiądz Józef Panąś, b. kapelan wojskowy, który 

słusznie powiedział, że polskie ordery i odznaczenia 
„paią mi: piersi", jest zarządcą jednopiętrowej kam ie
niczki Iprzy Drodze W uieckiej 120 i nietylko nęka 
swbich lokatorów, ludzi najbiedniejszej w arstw y, jak: 
dziennych zasobników, robotników i t. d. ciągłymi 
nieuzasadnionemj' podwyżkami czynszu i opłatam i, ale 
w swetn zacietrzewieniu iposuwa się do aktów gwałtu, 
złośliwego usżkodzenia i udaremnienia lokatorom ko
r z y s t a n i a  z praw  najmu.

Oto dnia 11. bm. pod pozorem niebezpieczeństwa 
zawaleniu się ganku na 1-szem piętrze, wyjąt w łasno
ręcznie z jednej części tego tynku deski, aby unie
możliwić1 mieszkającemu tam od 7-miu la t p . K. B. 
przystęp' na ganek i korzystanie ze znajdującego się 
na tym ganku wychodka. Na :apytauie, kiedy zamie
rza ten ganek naprawić, odpowiedział dowcipnie, a 
zarazem złośliwie: „aż uzDieram z pańskiego czynszu 
tyie, ile rekonstrukcja tego ganku kusztuje!"

Ganek ten -zeczywiście wymaaa jak najrychlej
sz e j naprawy, bo zbutwiałe belki i deski mogą spaść 
na głowy mieszkającym r a  doie lokatorom  i baw ią
cym się licznie na podwórzu dzieciom.

2e księdzu iednak nie o napraw ę chodzi, aie o 
dokuczenie niewygodnemu lokatorowi, dowodzi fakt, 
że ograniczył się do wyjęcia desek tylko z tej części 
Iganku. p rzez  którą p . K B. z rodziną musi przecho
dzić, a sam rego samego Iganku do spółki z  innym 
,okatorem, 'którego przed paru tygodniami z rodziną

wprowjUzit —  używa...
Cprócz tego grozi p. K. P zamknięciem i zabi

ciem drzwi, wiodących z jego kuchni na ganek i przez 
to oozbawić go powietrza i św iatła.

Nie Liszlaby może księdzu bezkarnie taka złośliwa 
sztuczka, gdyby nie nieszczęśliwa okoliczność, że m a
ty skrawek ziemi, na której dom ten stoi u górnej 
prawej części Drogi Wuieckiej, aż do rogatki (bo lewa 
należy do miasta) —  należy do gminy Kulparkowa, 
więc złośliwy właściciel realności i gruntu tu poło
żonego może sobie kpić z przepisów  poiicyjno-budow- 
lanych, obowiązujących dla miasta

Oa przeszło dwóch ;at znajduje się podanie niiesz 
kańców1 telgo skrawka ziemi gęsto ^zaludnionego o przy
łączenie, a  poparte zrzeczeniem się gminy Kulparkowa 
tej części na rzecz  Lwowa u kompetentnych w ładz, a 
załatwienia nje można się doczekać. Podobno wpływa 
na wśtrzymanie przyłączenie w swoim interesie p. 
radiny miasta Lewicki-Pacykowski, który tu swoje roz
ległe grunta parceluje i stawia domy jak sam chce.

Możehy jednak znalazły się kompetentne władze, 
któreby ukróciły samowolę ks. Panasie i nakazały mu 
jak najrychlej naprawić walący się ganek iąe tylko ze 
wztgiędu ma lokatorów', mieszkających na górze, ale 
tembardziej na lokatorów mieszkających na dole, któ
rym pewnego dnia zmurszałe be]ki i deski, podm yte 
przez deszcz i słotę, m ogą spaść wraz z żelazem na 
głowy.

)

Krwawe widma z roku 1918.
W lecie br. doniosła policji nauczyuel- 

ka z pod Buska, Ń. Prasowa, iż niejaki 34- 
letni Wasyl Dobrzański zamordował z po
czątkiem listopada 1918 r. jej męża w Pod- 
horcach. Policja odszukała i aresztowała o- 
skarżonego. który trudnił się prowadzeniem 
dlo spółki bufetu na boisku Sokoła-batka.

Zamordowany Filip P rus w1 krytycznym 
dniu jechał drezyną ze Lwowa |wf mundurze 
chorążego wojsk aust. Dobrzański ja1.o ko- 
ńłendant miejscowej jnilicji, wcEfwiał Prusa 
dlo oddania 'cwołwem. Teti ńsechciał zrazu 
to uczynić, mówiąc, że sam jest również 
Ukraińcem, że rewolwer jest jego 'własno^ 
ścią Ud. — Wówczas Dobrzański zawołał 
,.ręice do !góry“ i w tej chWili strzelił, kła

dąc Prusa trupem  na miejscu.
W ostatnich dwóch' dniach toczyła się 

w tej sprawie rozprawia, przed przysięgłymi. 
Oskarżony podobnie jak w śledztwie utrzy
mywał, iż fatalny strzał był tylko przy
padkowy.

Po przeprowadzonej rozprawie przysię
gli zatwierdzili 8-ma glosami zbrodnię m or
derstwa. trybunał wobec, tego skazał go na 
-1 lata ciężkiego więzienia z policzeniem, a- 
resztu śledczego. Wobec częściowo utoorzo- 
rzonej kary amnesłją zasądzony m a jeszcze 
oalęiierpieć 2 lata i 4 miesiące więzienia.

Trybunałowi przewodniczył r. Angielski, 
oskarżał prok. Laniewski. bronił dr. L. Han- 
kiewicz.

Mimochodem.
Zesłani.

Tytułem: „Zesłani na prowincję", zaopatruje „Ga
zeta W arszaw ska" wiadomość o przeniesieniu i no
minacjach, wyraźnie nominacjach oficerów, którzy w 
maju wystąpili „przeciw rokoszowi".

A więc: dowódca Szkoły Podchorążych płk. P asz
kiewicz, mianowany został dowódcą piecnoty dyw i
zyjnej w 24 dywizji w Jarosławiu, płk. W ieroński mia
nowany został dowódcą |piećhoty dywizji w  30 dy
wizji w Kobrynju, płk. W ład przeniesiony został do 
1 płk. strz. podhalańskich w Nowym Sączu, jako do
wódca, tpłk Kwiatkowski do 9 p. p>. leg. w  Zamościu, 
jako dowódca i t. d.

Czegóż chce u licha pismak endecki? Czyż p rze
niesienie na prow]ncję wraz z awansem jest aktem 
kary? K może zem stą?

„Zesłani na prowincję" —  tak, jak się to ma- 
mawiaio: Zesłany na Sybir.

W idocznie „Gazeta W arszaw ska" i obóz „pra
worządny" uważa np. Jarosław  lub Nowy Sącz za 
jakąś Cayenne francuską, doKąo się zsyła zbrodniarzy 
za karę.

Winszujemy takim miastom, jak Jarosław i in
ne wymienione, przyjaciół w rodzaju „Gazety W a r
szawskiej".

Odrazu zaawansowały na miejsce wygnania.

„Sprawiedliwość" węgierska.
BUDAPESZT 15 lO.Trzcch robotników, 

Lay. Kercszles i Jubasz, chciało na prasie 
litograficznej oubić broszufrę jot. .Zasady Le-i 
ninizm u1' ceiem rozkolportowania jej wśród 
znajomych. Litograf. d'o którego się zwró
cili. zadenuncjował icli przed władzą. Ro
botnicy ci zostali aresztowani i skazani za 
zbrodnię zamierzonego dążenia do obalenia 
porządku społecznego. — Lay otrzymał trzy 
lała więzienia, diwaj pozostali p|o; 2 lata.

P rzy ja źń  sowiecko-niemiecka.
MOSKWA. (Ceps.). Dnia 11. paździer

nika wicekojnisarz spraw  zagranicznych Li
twinów -wygłosił w Moskwie obszerne prze
mówienie In a tem at współpracy sowiecko - 
niemieckiej. Litwinow oświadczył m. in. co 
następuje: -

Po kilku latach walk bratobójczych na
rody Z. S. S. R. wyzwoliły się z pod jarzm a 
caryzmu i wyciągnęły rękę przyjazną do 
narodu niemieckiego. Ręka ta nie zawisła w 
powietrzu. Niemcy są pierwszym państyiem. 
uznającym konieczność przywrócenia nor
malnych Stosunków ze związkiem republik 
radzieckich. Handel z Niemcami zajmuje 
dzisiaj bardzo wybitne, miejsce w’ nasze1' gu- 
spioaarce społecznej. Podpisana niedawno u- 
mowa iw sp ran ie  kredytów niewątpliwie przy 
czyni sic idlo- dalszego rozwoju' stosunków 
handlowych niemiecko - sowieckich. Uwa
żam. ‘że lakt przyjaźni sowiecko - niemiec
kiej jest najlepszą rękojm ią otrzymania po
koju w Eurojńe, w szczególności zaś w  E u
ropie wschodniej".

Wielki sukces soelaiisfow szwedzkich
SZTOKHOLM 15 10. Według' ostatnich 

obliczeń wybory do szwedzkich Rad prowin
cjonalnych dały olbrzymie zwycięstwo: so
cjalistów, którzy zwiększyli ilość ” siwych 
miejsc, o 76, wobec czego, posiadają obecnie 
44 1. Konserwatyści strącili 53 mańdaty (po
siadają zatem. 324. Komuniści uzyskali zale
dwie 14. liberali 21.* Woluomyślni i partja  
ctdop-ska utrzymali mniej więcej sw'ó j do
tychczasowy stan posiadania.

Znaczenie łych wyborów1 polega na tem, 
że Rady prowincjonalne wybierają posłólwi 
dń parlam entu.

ROZBICIE SIĘ KARTELU NAFTOWEGO.
WARSZAWA. 14. paźdz. (A. W.) Kartel nafto wg 

— ‘według doniesień „Głosu Codzien." —; kończy 
już swe istnienie. Tymczasem okazuje się. że państw o
wa rafineria „Poimin" nje jest skłonna no odnowienia 
kontraktu.
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O poprawę bytu kole/arzy.

w y -j 
B a r t ę ! '

Dnia 31. sierpnia b. r. odbyła się kon
ferencja p. B arlla z przedstawicielami kole
jarzy. poświęcona głownie spraluie urucho 
m ienia mnożnej. P. Bartel odparł wówczas, 
że uruchom ienia mnożnej Skarb „nie 
trzym a11. sęp Izaś do drożyzny, to p. 
przyrzekł ją „zwalczać11. i

Przyrzeczenia p. Bartla spełniły się w 
ten sposób, że... we wrześniu podskoczyła 
'drożyzna znowu o blisko 3 i pół procent...

Wobec tego Prezydjum Z. Z. Iv postano
wiło przedsLawić j j |  formie nagiącej p. Mi
nistrowi Ramockiemu palącą potrzebę na
tychmiastowej podwyżki płac pracolwniozych.

Dnia 8. b. m. udała się tedy p,od prze
wodnictwem Prezesa Z. Z. K. toM pos. Ku
rylewicza do p. Romockiego delegacja Pre- 
zydipym. w skład której wchodzili. kol.: Bu
czek. Gryiowski. iM'axamm i Wernikowski.

Delegacja imeniem której tow. pos. Ku- 
ryłowicz przedstawił p. Ministroiwi obecne 
położenie kolejarzy i ipianująoe wśród nich 
nastroje, poza sprawą podwyższenia plac!, po
ruszyła jeszcze kwest je następujące: reor
ganizacja i uzgodnienie związanych1 z nią 
kwestji pracowniczych! (uposażenie, pragm a
tyka i t. p .) ip ro m je  warsztatowe i deputat 
w ę g lo w ^ lT

N a żądanie poflwyżki płac p. Romocki ocl 
parł. że „osobiście11 jesl za podwyżką, ;,ąle“ 
zachodzi obawa, że naruszy to- równowagę 
budżetową; Rząd kwestję tę pilnie „studju- 
jc“ i Jutezyni, co będzie możliwe.

Tow. pos. Kurylewicz .zau|,v'ażył na to, 
że sprawy te j dłużej już odwlekać niepodob
na i że kolejarze z niecierpliwością ocze
kują ostatecznej 'decyzji Rządu.

Co do reorganizacji, k tórą Związek po
ruszył już na konferencji z p. Romoekim 
dnia 24. sierpnia b. r., jpi. Romocki zaznaczył 
ponownie, że kwestje pracolwinicze będą u- 
zgoouiane ze Związkami i że prawa pracow
ników nie doznają uszczuplenia...

Żądania dotyczące deputatu węglowego 
(by wydawano go w' całości a nie w drob
nych porcjachr by ceny węgla nie były wyż
sze ir>'d Jfeen płaconych1 przez kolej kopalniom 
na miejscu, by pracownikom nie wpychano 
gwałtem drzewa 'zamiast Twtęgla (jak tłó dzieje 
się na Kresach wsch ) przyrzekł p1 Romoc
ki uwzględnić. 1

W  sprawie preinji warsztatowych o- 
świadlczyl Minister, że wkrótce Wydane zo
staną 'now. normy, które dotychczasowe nie
prawidłowości usuną...

■Jim

G o sp o d a rc za  ententa angielsko-niem iecka.
BERLIN 15 paźv z. Angielsko-niemiecka trwały strejk węglowy, idzie na pełną współ

prace z Iprztnnyslem niemieckim 1 dąży do 
zbudowania gospodarczej en ten ty angielsko-

konterencja przedstawiciel1 organizacji prze- 
hiysiowycjh zwołana ao Londynu bez rekla
my. zosiała zakończona w ubiegły poniedzia
łek.

W wyniku konferencji wybrano komitet, 
w skłaa którego weszła rów na liczba przed
stawicieli przemysłu angielskiego i niemiec
kiego.

Komitet ten ma opracować W szczegó
łach wnioski uchwalone na konferencji i 
wyłonić z isiebie cały sekretarjat z siedzibą 
w Londynie.

(Migiosy tej konferencji świadczą, że 
przemysł angielski, zgnębiony przez długo-

iMordersiwo dokonane przez Schwarzbar 
da na S. Petlurze w Paryżu wywołało anta
gonizm pomiędzy społeczeństwem ukrain- 
skiciu i żydowskiem. Antagonizm ten wzma
g a  jsię z idnia na dzień tembardziej, żc proces 
przeciw Schwarzbardolwi jest już niedaleki.

Endecja ukraińska fakt zabójstwa Pe- 
tlury wykorzystuje jako argum ent w1 walce 
z Żydami dlatego, że społeczeństwo żydow
skie względnie sjoniści czyn Schwar.zbarda 
z całą ,świadomością zaaprobowali, uważając 
go za wyraz protestu przeciw rzekoiino przez 
Petlhrę urządzanym pogromom n a  Ukra
inie

U d  kilku więc miesięcy jesteśmy świad
kami walki znajdującej wyraz 'w; prasie  u- 
kraińsko-żyd. Codziennie prawie pisma sjot- 
nistyczire a specjalnie lwowska „Cnkv41a“ roz 
pisuje się o „bohaterskim 11 czynie Schwarz- 
barda. gloryfikując jego zbrodnię.

To nie pozostaje, rzecz jasna, bez echa 
w prasie ukraińskiej, z klórej specjalnie 
„Diło1' zajmuje się rewizją slosuuku U kra
ińców do Żydów i Miodtwnit i dochodzi do 
wniosku, że Żydzi upraw iają uyjplomację, nie i 
m ają  stałych zapatrywań tylko dostosowują 
się do w arunków im sprzyjających, byle u- 
zyskać jak największe dla siebie korzyści.

Wczorajsze „Diło11 zajm uje się znowu 
sprawą konfliktu ukraińsko-ż-dowskiego, — 
przyczepi podaje szereg charakterystycznych 
i ciekawych uwag, które ;wi pzęści przyta
czamy: '

„P rasa  żydowska dziwi się z pdv\T|odu i 
rozbieżności pomiędży nami i nią. Dla-J

niemieckiej.
'Niąmcy twierdzą, że atmtojsfera narad no

siła wybitne cechy serdeczności i wzajem
nego (zrozumiema zarówno, dla wspólnych 
interesów gospodarczych jak1 i piolitycznych.

K^nforencia jesl: świadectwem kapitula
cji Anglji przed w zrastającą ekspansją i 
żywotnością gospodarczą Niemiec.

Skutki tej konferencji nie dadzą na sie
bie długo czekać i jaskrawo będą wido
czne już ń a  wiosennej światowej konferencji 
gospddariczjej zwołanej ipod egidą Ligi Nar.

czego w ostatnim czasie nastąpiła rozbież
ność ukraińsko-żydowska ? Jako przyczynę 
prasa zyoow.ska Wskazuje na Sdilwarz- 
bardjadę.

Sądzimy, że Żydzi najm niej powinni się 
dziwie. Schwancherdjada i zlwiązana z nią 
kam panja przpciwukraiiiśka na catym 
froucie jest tylko jednym epizodem w łań
cuchu naszej rozbieżności, k tóra sięga da
leko głębiej.

Na naszym tery tor j'um ńarodowem pod 
Polską mamy do czynienia z dwiema 
mniejszościami naroaow em i: Polakami i 
Żydami. _  ̂ '

Liczebnie są one prawie równe. W do
bie rozwoju ofenzywy polskiej Ukraińcy 
i Żydzi byli w defenzywie; jednoczyła ich 
wspólna dola.

Polska 'przewaga na naszem terytorjum 
ńarodowem opierała się dotychczas na 
trzech czynnikach: na administracyjnym 
•aparacie, na przewadże gospodarczej i na 
..wyższości11 kulturalnej.

„Dik>“ omawia dalej stosunek Polaków 
Ido Ukraińców za czasów' zaboru austrj. i 
zajm uje się następnie obecnym stosunkiem 
Polaków do Ukraińców1 wżględiiie do akcji 
polonizacyjnej na terenie) narodowego teryto
rjum  ukr.

„Na naszem terytorjum  naród. Polacy 
kładą wielką wagę na aparat adm inistra
cyjny. a jesziCfe;e większe Znaczenie przy
wiązują do podźwignięcia masy polskiej. 
Kierując się tą metodą spiecznie budują

oni kościółki, zakładają szkoły, koopera
tywy. dom y ludowe itd'.

Sprawa naszego zw'ycięs®w'a stoi poci m a ’ 
kiem zapytania ze względu na  rolę. i zna' 
(czenie trzeciego czynnika — Żydów. Ich 
pojednanie się z naszymi przeciwnikami 
zwycięstwo nasze przesunąć unoże iwl da
leką ̂ przyszłość. Gdyby nie było tego trze
ciego czynnika (Żydów) to my stojąc oko 
w jako z Polakam i nie mielibyśmy żadnych 
obaw co do naszej przewagi.

Obawy takie jednak budzi n nas polityka 
żydowska i tojgłównie polityka zachodnio- 
ukraińskiego żydowslwa. Sjoniści, z któ
rymi tak gorąco sympatyzowaliśmy po
wstali przecież jako. przeciwnicy7ląsymilacji 
/v 'dzjsiaj oni sąmi są asymilaiiLanr i to 
bardziej groźnymi niż ich poprzednicy. Czy 
to powstało na wskutek niew iary w ideę 
palestyńską, czy z innych przyczyn faktem 
jest. że sjoniści wkroczyli na drogę asy
milacji.

Miasta i .miasteczka na terytorjum  ukr. 
są żydowskiemi, ale one są twierdzą pol
skiej kultury, polskich wpływió|\\i kultural
nych. heroldem których jest żydowska in 
teligencja.

Bez Żydów 'Polacy przedstawialiby nie
groźną silę. Niebezpieczeństwo grozi w 
chwili siworzenia jednolitego frontu poi-- 
sko-żydowskiego.

Musimy bronić się przed' w chodem  po- 
* jonizacyjnym, a ponieważ wielką część

biorą w nim udział Żydzi, to bronić się 
musimy i 'przed nimi, nie jako; Żydami,, 
lecz asymilatorami i polonizatorami11.

j t̂a marginesie.
Pomoc dajcie mi rodacy...,

Poiska ajencja teiegr. przynosi pod aa tą 14. D.- 
m. następującą wiadomość z W arszaw y:

„Na prośbę zrzeszenia zredukowanych urzędników 
i 'pracowników w W arszawie ministerstwo spraw  we-' 
wnętrzych zezwoliło wymienionemu zrzeszeniu na u- 
rządzenie na całym obszarze Rzeczypospolitej z wy
jątkiem województw .pomorskiego, 'poznańskiego i ś lą 
skiego trzydniowej zbiórki ulicznej celem przyjścia £•■ 
pomocą bezrobotnym urzędnikom i pracownikom^.

Będziemy tedy mieli osobliwe widowisko- K tc  
wrażliwszy, będzie czut 'głębokie upokorzenie. Ludzie 
zdrowi, jęcz osłabli z głodu, ludzie rwący się do p ra 
cy, lecz próżniacy z 'konieczności będą pustą puszką 
potrząsa i, rękę nastaw iaj do was paskarze, łapownicy 
szantażyści, korupcjoniści, złodzieje... Od was będą 
żebrać grosze, pozbawieni ich przez was. Przez ośm 
długich lat grabiliście, rożkradali skarby bogatego 
kraju, napełniając zdobytym łupem własne kieszenie, aż 
nie siato pracy, źródeł pracy dia tysięcy, setdk tysięcy, 
judzi.

W czoraj przyszedł do nas jrew ien ke;ner, star?' 
szy człowiek, który młodość stfą sterał na poda-' 
wlaniu gościom jadła i napojów  a teraz jak śmieć nie-' 
potrzpbny został wyrzucony na bruk. Bez środków  
do życia, bez możności zaopatrzenia swój rodziny. 
Jego miejsce zastąpili młodsi, zwinniejsi. Po latach 
i na tych młodszych przyjdzie koi'ef. I oni będą kiedyś 
żerowali lak, żerowali za pracą, aby n;e umrzeć z 
głodu. t

Ohydny jest „porządek" społeczny, nie zabez
pieczający ludziom środków utrzymania na wypadek 
braku pracy lub niemożności 'pracy. Ta żebranina 
publiczna zapowiedziana na rzecz tysięcy bezrobo
tnych urzędników przynosi największą ujmę (państw u,■ 
Iktóre nie znajduje innych sposobów wyjścia, zaradzenia, 
złu. '

R\z  będzie .musiała rychło orzyjść nrzebudow a u- 
stroju społecznego która zapewni wszystkim ludziom 
chieb na starość lub na 'wypadek niemożności zdobycia 
pracy. Żebraniną Uliczną nie naprawi się krzywdy ty 
sięcy judzi, wbrew .swej woli, pozbawionych p ra
cy. Zezwolenie na zbiórkę w odpowiedzi na krzyk o 
chieb jest prowokacją. Nie ta  droga prowadzi do*' 
naprawy zła.

Tu trzeba sięgnąć głębiej.

tjE u prasy ukraińskiej.
Stosunek Ukraińców do Żydów.
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P ro g ra m  ag rarny ang. partji robotniczej.

Z  dalszych o b ra d  ko n g re su .

LONDYN. 15. paźdz. Zjazd partji robotniczej ob
radowa! onegdaj nad najważniejszym punktem po
rządku dziennego t. j. nad programem agrarnym .

Program  przewiduje upaństwowienie wszelkiej 
własności roinej i gruntowej przy zasadniczem za
trzymaniu dotychczasowego systemu dzierżawnego, je 
dnak ipoa kontrolą państwa, przyczero oprócz przed
stawicieli państwa i dzierżawców odpowiedni wpływ

Ogółem zgłosiło się chorych 15.385 osób. Nie
zdolnych do pracy 2.057 osób . Członków rodzin 4.665. 
W yjazdy do obłożnie chorych członków 743. W yjazdy 
do obłożnie chorych członków rodzin 318. Do specja
listów odesłano 6.838 osób. Cwikiery i okulary 383. 
Opaski brzuszne, przepuklinowe i na żylaki 102. P ro 
tezy na nogi 2. Buciki ortopedyczne 2. W kładki do 
bucik 5w 98. Pończochy gumow e 16. Gorset „Caiotta" 1. 
Tutor „Hessinga" 1. Protezy zębne 89. Badanie moczu 
255. Badanie krwi i W asserm ana 138. Badanie gon. 
99. Badanie plwocin 49. Badanje treści żołądka i wy-

Onegdaj na skutek zarządzenia min. Jurkiewicza, 
■otrzyma! dymisję dotychczasowy kom isarz Kasy Cho
rych, p. Lachowski, a na stanowisko to został miano
wany to w. Bohdan Żuławski, dyrektor Kasy w  K roś
nie. Zarządzeniem tem p. minister popraw ił błąd, po
pełniony w lipcu przez Okręgowy Urząd Ubezpieczeń 
We Lwowie, a rawzej przez jego kierownika-szkodhika 
p. Szkodziriskiego. Bo jeśli nie było podstawy do roz
wiązania zarządu, a  mimo ro zarząd  rozw iązano, opie
rając się na faktach wątpliwej w artości, to w  każdym 
razie było oczywistem w prost partyjnictwem w prow a
dzenie w miejsce socjalistycznej większości zarządu 
komisarza o zdecydowanie przeciwnej orjentacji. —  
Uczyniono to wbrew zasadzie, iż kierownictwo insty
tucjami społccznemi spoczywać winno w  rękach sa- 
ńiych zainteresowanych, byje tylko dogodzić intere
som Chjenu. Kwalifikacje zaś osobiste p. Lachowskiego 
dkazały się zupełnie niewystarczające. Niektóre jego 
U rządzenia sprzeciwiały się w prost instrukcjom, jakie 
Otrzymał. Szczególnie oszczędność, której brak zarzu- 
°ńno rozwiązanemu zarządow i, była p. Lachowskiemu 
2uPełnie nieznaną. Trzy miesiące urzędowania potw ier- 
dziły w zupełności uprzedzenia, jakie od początku ży
wiliśmy do jego osoby. Odpowiedzialnym za całą akcję 
Przeciw przemyskiej Kasie Chorycu, jest wymieniony 
Ą® wstępie p. Szkodziński. Czas najwyższy, by w  cza- 
ńc ogólnej sanacji i tego pana zdymisjonować. Dla 
Byłego .zaś zarządu  satysfakcją niechaj będzie, iż odpo- 
wiedziajne stanowisko kom jsarza zajmie tow . Żuławski, 
znany ze swej energji i (sumienności dyrektor krośnień
skiej Kasy Chorych.

Pierw sze święto młodzieży; robotniczej święcił pro- 
letarjat przemyski nader okazale. Organizatorzy dnia 
wytężyli wszystkie by ułożone w  program ie im
prezy były napraw lę potężną manifestacją i  przeglą- 

em zastępu naszych rezerw. Przedpołudniem odbyło

jęcia władzy przez rząd robotniczy będzie musiało 
przedewSzystkiem zająć na własność ziemię.

W  debacie podniosły się ostre głosy krytyki p ro
gramu, podnoszące niebezpieczeństwa biurokratyzmu 
w* administracji rolnej i zwalczające zasadę odszkodo
wania dla dotychczasowych właścicieli. Mimo tej kry
tyki program agrarny przyjęto przygniatającą więk
szością Jgłosów. ^

dzieiiny 24. Roentgen (prześwietlanie) 120. Roentgen 
(naświetlanie) 16. .

Zasiłków wypłacono 104.611 zł. 85 gr. Dni nie
zdolności 41.470. W  szpitalu leczono 178 członków, 
83 c z ł o n k ó w  rodzin. Tow. walki z gruźlicą 49 osób. 
W yjazdów' na wieś przyznano 53, do Szkła 28, do 
Iwonicza 23, do W orochty 18, do Sanatorjum w Ho- 
(osku 27.

Recept wydano w aptece przy up Brajerowskiej 
11.660, w aptece przy up Fredry 2, —  7.799.

Zmarło członków 37. Zmarło członków rodzin 46.

się Rv Domu Robotniczym Zgrom adzenie, na którem 
po zagajeniu tow". W ójc.aka, wygłosili referaty tow . tow 
dr. Grossfe[d, Krwawicz i Chlebowski, przedstaw iając 
zebranym roię i znaczenie młodzieży w socjalistycz
nym ruchu robotniczym, jej zadania i obo\ ązki. 
Grupka komunistów usiłowała w praw dzie spokój zg ro 
madzenia zamącić, aie otrzym ała odpraw ę, która ją 
może oduczy aa  przyszłość od podobnych przedsię
wzięć. Popołudniu rozegrały dwie drużyny robotnicze 
przemyski „Swit" i „Saf“ z  Ustrzyk, zawody piłki 
nożnej, które wskutek uiewy po pauzie musiano p rze r
wać. W ynik do pauzy 1 :0  na korzyść „Świtu". Na 
wieczór „Dnia Młodzieży" przygotowań organizatorzy 
uroczysta akadem ję, która Skupiając w programie naj
wybitniejsze siły artystyczne naszego miasta, odniosła 
pełny sukces, zdobywając poklask i 'uznanie licznie 
zebranej publiczności. Umiejętne ułożenie program u i 
nienaganne wykonanie, świadczą o w ytraw nym  smaku 
artystycznym i 'wielkiej pracy, jaką Włożyli w  przygo
towanie akademji bjorący w niej udział. Program  o- 
twbrzyl tow. poseł dr. Lieberman, w ygłaszaiąc piękne 
i wzniosłe słowo w stępne. W  części wokalnej wieczoru 
wystąpił p. E. Angerman, śpiewak neipowszedniej m ia
ry, którego od niedawna dopiero szkolony głos osią
gnął prawdziwie artystyczny poziom, wjetką swobodę, 
dużo głębokiego odczucia i nie małą technikę, co 
obok wrodzonego szerokiego materjału głosowego ró- 
kuje śpiewakowi wjeiką przyszłość, jako soiista-skrzy- 
pek wystąpił p. Klemens Silber, równie świetny w ir
tuoz, jak i kompozytor, którego mistrzowska gra jesz
cze raz stwierdziła, iż pierwszorzędny muzyczny talent 
jego nie ulega żadnej wątpliwości. Akompanjament spo 
czywał w rękach w ytraw nej, rutynow-anej pianistki p. 
M. Seilnerówny. Następnie wykonał zespół jsceny TUR-a 
obraz sceniczny „ N a s^  M odjitwa" pióra tow. I. Manna 
który sam kreow ał Igłówną postać żołnierza-inwalidy.

Z dnia.
Krokodyle Izy.

Kiedyś, przed wieiu laty, p. Iza Moszczeńska 
stała w pierwszych szeregach ruchu niepodległościo
wego w b. Królestwie Poiskiem. Ale czasy idą, czło
wiek się starzeje. Dosadnie, choć niedelikatnie, pow ie
dział kiedyś Boy: „Gdy się człowiek robi starszy, w te
dy wszystko na nim ...parszy... wieje".

W  czasie .wojny w duszyczce p: Moszczeńskiej 
zaczęły się budzić wątpliwości: Czy w arto narażać 
głowę, idąc przeciw fali? Stanęła więc bez zastrze
żeń przy W ehrmachcie i propagow ała całą siłą swej 
wymowy konieczność połączenia się. z Niemcami i 
poddania się ich woij. S tąd już niewielki skok do 
obozu najskrajniejszej reakcji, któremu p. Moszczeri- 
ska służy „wiernie i pilnie". Artyauły jej zamieszcza
ne w „Kurjerze W arszawskim ", ' tchną bezmierną nie
nawiścią do wszystkiego, co kiedyś było dla niej 
święto.ściąu

Trudno. Nie każdy człowiek ma szkielet moralny 
dostatecznie twardy.

W  jednym z ostatnich numerów' „Kurjera W arsz." 
napisała p. Moszczeńska artykuł p1. t . : „Groza bez
karności". O co chodzi? Czy może o złodziej! grosza 
publicznego, którzy dotąd chodzą w oino? Czy o lu
dzi, napiętnowanych np. przez tow. M oraczewśkiego, 
których nie pociągnięto do odpowiedzialności, ale k tó
rzy i tow. Moraczewśkiego za rzekome oszczerstwa 
do odpowiedzialności nie pociągnęli?

Nie. P. Moszczeńskiej choazi o sprawców napa
du ńa Zdziechowskiego. Istotnie, wypadek bardzo 
brzydki i potępiony przez wszystkich. Aie jest p rze
sadą twierdzenie, jakoby czegoś gorszego w Polsce 
nie popełniono. Chodzą (przecież wolni łapownicy, m or
dercy. Mora;ni mordercy Narutowicza chodzą wolni 
ubrani dziś w togi Katonów. Do pięt im nie sięgają 
błazenkowie, którzy nie mień nic lepszego do roboty, 
niż napaść nocą na bezbronnego człowieka.

P. Moszczeńska rozwodzi się szeroko nad ko
niecznością odkrycia sprawców, przyczem każe. czy
telnikom domyślać się, że sprawcy są, tylko władza 
wojskowa ich ukrywa... A na koniec p isze :

„Nie jesteśmy w W arszawie, stolicy kraju, s a 
mi mięazy sobą. ilćamy reprezentantów  obcych mo
carstw , mamy korespondentów prasy zayranicznej. 
Co oni pomyślą i powjedzą o polskich rządach?"

Co oni pom yślą? O to p. MoszczensKą głowa 
boli? A co oni myśleli o rządach przyjaciół p. M osz
czeńskiej, które tolerowały pospolite świństwa, szan
taże i łajdactw a? Tem się p . M oszczeńska nie in
teresowała. Dopiero teraz jest zgorszona.

0 dochody na rozbudowę dróg.
Min. robót publicznych opracowało plrojekt usta 

wy, który przewiduje opodatkowanie wszystkich koni 
i m otorów pociągowych w  kraju z tem by dochód z 
tego podatku użyty był całkowicie na rozbudowę, p rze
budowę i remont sieci szosowej w  Polsce, podupada
jącej z roku na rok i znajdującej się obecnie w stanie 
wielce opłakanym. Zgodnie z projektem  ustawy p ła t
nicy tego podatku nie byjiby już pociągani do żaanych 
analogicznych opłat z tytułu innych podatków1 samo
rządowych lub państwowych.

Dochód z  podatku drogowego wyniósłby wedle 
prowizorycznych obliczeń około 75 mjlj. zł., co óśmió- 
krotnie przewyższa dotychczasowe w ydatki państwa 
i sam orządów  na inwestycje drogowe i da możność 
o wieje szybszej rozbudowo) naszej sieci dróg szoso
wych, niż to było dotąd'.

Projekt będzie wr najbliższym czasie wniesiony 
do Rady ministrów, po ozem zostanie skierowany do 
Sejmu.

Utwór ten, o tendencji pacyfistycznej, zdradza nieco
dzienne zdolności ljterackie autora, a  wystawiono go 
summa .cum laude. Na koniec odtw orzyła scena TUR-a 
fragm ent „Róży" Żeromskiego (Sprawa druga) bardzo 
udatnie, do czego przyczyniła się reżyserja tow. La- 
backiego, który w roń Czarowicza w raz z  to w .: 
W ęgrzynem i Mannem, w roiach Osta i policmajstra, 
tworzyń świetn;e zgrane trio.

Dnia 13. bm. zdarzył się przy ul. Smolki 5, nie
szczęśliwy wypadek, którego ofiarą padta 5-ietnia Dziu
nia Hut, która pozostaw iona bez opieki na ganku spa
dla z wysokości I-go piętra na kupę kamieni, znajdu
jącą się na 'pod wórzu, doznawszy ciężkich obrażeń na 
całem cieie, szczególnie zaś na głowje. Zawezwane P o 
gotowie ratunkowe odwiozło ją do szpitala, gdzie w al
czy ze śmiercią.

Artur.

'uają uzyskać także robotnicy, rolni. Projekt uzasa- Przyjęcie tego programu stw arza podstawę dla
dniat wyczerpująco Macdonaid, który w wywodach przygotowywanej od miesięcy wielkiej agitacji po
Swych stwierdził trw ający od dziesiątek jat zastój w i wsiach, którą rozpocznie partja robotnicza. 
Brytyjskiem gosp. roinnem. Państwo z chwilą ob- | — ::: —

Cyfry ilustrujące działalność Kasy chorych m. Lw ow a
w  m iesiącu w rze ś n iu  1926 r.

0 odpowiednie ławki dla młodzieży szkolnej.
|Min. W. R. i O. P. wysłało- do K urato

riów  Okręgów Szkolnych okólnik >w sprawie 
ławek szkolnych, należyta konstrukcja któ
rych od dłuższego już czasu stanowiła tro
skę pedagogów i hygienistów.

Wizytacje szkół wykazały, że bardzo 
znaczny odsetek dziatwy szkolnej kilka go
dzin dziennie spędza na ławkach wadliwie 
skonstruowanych lub do jej wzrostu nie
przystosowanych, Wskutek czego uczeń szyb
ko się nuży, a w jego organizmie powstają 
takie zaburzenia, jak skrzywienie kręgosłu
pa, królkowidztwo, zatarnohv!anie rozwoju 
Łlatki piersiowej, wadliwa czynność narzą

dów #ż'v\hętrznych i t. p.
Specjalna komisja m inisterjalna, złożona 

z techników. fpedagogóW i lekarzy - hygie- 
nistów szkolnych, opracowała model ławki 
dwuosobowe;. niedrogiej, ą jedhocześnie czy
niącej zadość wymogom hygieny.

Pragnąc przyczynić się do rozpowszech- 
meńia w szkołach te&o Udoskonalenia ty
pu ławki, iMinisterstWto ptrzesyła d'o (wszyst
kich Kuratorjów po komplecie rysunków 
wykonawczych wspomnianego modelu ławki 
naturalnej wielkości, które tó rysunki oso- 
zainteresowane otrzymać m ogą w K urator
iach tiio reprodukcji.

W A + + t  25 Przemyśla.
Zm iana komisarza w Kasie chorych. Dzień Młodzieży. Nieszczęśliwy wypadek.
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Juiteratura* nauka, sztuka,
r e p e r t u a r  t e a t r u  w i e l k i e g o .

Sobota o godz. 3.30 popoł. „Halika".
Sobota o 'god2 . 7.30 wiecz. „Cyralno de Berge-

rac“.
Niedziela, o 'godz. 5 popot. „Faust".
Niedziela o godz. 7.30 wjecz. „Cgrano de Berge

ra c h
Poniedziałek o godz. 7.30 wlecz. ,.Rycerskość 

“wieśniacza" i „Pajace".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.
Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Żucie palryskie". 
Niedziela o godz. 3.30 pop. „Nasza żonusia" 
Niedziela o godz. 7.30 wjecz. „Życie paryskie". 
Poniedziałek o godz. 7.30 wjecz. „Kobieta, wi- 

łild i dancing".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Azais".
Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Mężczyizinal i kobieta" 
Niedzieja o godz. 4. ipopoł. „Aześs".
Niedziela o godz. 7.30 wjecz. „Mężczyzna! i k o 

bieta".

POLSKIE TOWARZYSTWO AIUZYCZNE.
Niedziela, 17. października: W ielki Koncert Sytn* 

foniczny z utworów M ieczysława Karłowicza.

Kino „Apollo": Złodziej z Bagdadu". i
Kino Kopernik: Żydowskie szczęście.
Kino Pałace: Manewry cesarskie.
Kino M arysieńka: Żydowskie szczęście.
Kino Lew : O czem się nie myśli.
Kino Fala M organa: Tancerz mojej żony.
Kino Chimera: Niesamowite historje.
Kino WancU Jackie Coogan w śród ludożerców.

Ze Sceny „Gwiazdy". W  niedzieię 17. października 
1926 r. odegranym zostanie, we własnej sali, F ran
ciszkańska i. 7. wspaniały, emocjonujący dram at w 6 
obrazach p. t . : „Niewinnie skazany" (Głośna sp ra
wa). Interesująca akcja rozgrywa się tia tle wojny 
angielsko- francuskiej w połowie 18. w . Sztukę w y
posażono 'w nowe dekoracje i stylowe kostjumy, a 
pierwszorzędna obsada daie gwarancję należytego w y
konania całości. Antrakty wypełnia zgrana orkieslra 
Slow. „Gwiazda" pod batutą prof. K. Abratowskie- 
igo. Początek punktualnie o godz. 7. wiecz. tt

Teatr Wiefki wystaw ja dziś popołudniu o godz. 
3.30, d[a młodzieży szkolnej i szerszej publiczności 
—- po cenach znacznie zniżonych operę St. M oniusz
ki: „Ha|ka".

Jutro w niedzielę o godz. 5. popołudniu —  po 
znacznie zniżonych cenach opera Gounoda „Faust".

Tealr Nowości daje dziś po raz drugi, czarującą 
operę komiczną Jakóba Offenbacha: „Życie paryskie."

„Osiołkowi w żłoby dano". Premiera tej kapi
talnej farsy odbędzie się w Teatrze Małym w pierw 
szych dniach przyszłego tygodnia. Reżyseruje ją p. 
Orzechowski. Główne roie kobiece grają pp.: Ciesz
kowska, obok niej wymienić najeży p. Andruszewską 
z mężczyzn zaś p. Pefmskiego, Orzechowskiego,- da
lej Dehnelównę, Lewickiego, * Nawrockiego i innych.

Pierwsze popołudniowe przedsiawienie. W  nie
dzielę o godz. 4-tej popołudniu rozpoczyna Teatr 
Mały sezon popołudniowych przedstawień doskonałą 
komedją „Azais" przy bardzo niskich cenach wstępu.

„Gęsi i gąski". W  poniedziałek odbędzie się w 
Teatrze Małym staraniem Koła lit.- art. Związku urzę
dników- kolejowych przedstawienie „Gęsi i gąsek" w  
stylowych kostjutnach i .dekoracjach. Bilety poza Związ
kiem nabyw ać można przy kasie Teatru Małego.

3 C o m m i k a t a

X WYDZIAŁ WYK. RADY ZW . ZAWÓD, odbę
dzie zwyczajne zebranie w poniedziałek dnia 18. b. m.- 
o godz. 7. wiecz. w lokalu przy ul. Ossolińskich 10. 
Punktualne przybycie wszystkich członKćw konieczne'.

Ar.dreasik. żeiaszkiewicz.

X Z POLSKIEGO TOW. EKONOMICZNEGO. W  
sobotę, 16. b. m. o igodz. 6. wieczorem w sali Gieł
dy przy ui. Akademickiej 23, odbędzie się wieczór dy
skusyjny na temat „Zagadnienia gospodarcze". Dys-' 
kusję zagaji p. dr. Korowicz.

X PODWIECZOREK Z KONCERTEM! I DANCIN
GIEM odbędzie się w' sali „Sokoła M acierzy". W  
części koncertowej wystąpią pp.: Grabowska, Kora- 
bianka, Pastów na, PorawsKa, Rapacka, Bojanowski 
przy akompaniamencie p. Jarosława Leszczyńskiego.. 
Po koncercie dancing. Bufet dobry a tani. Wstępi 2 
zł. Dochód zaś przeznaczony na 'wychowanie sierót w 
Ochronie i Internacie im. J. PiłsudsKiego.

X DO WIADOMOŚCI ROBOTNIKOW TARTAK0- 
WYCH WSCHODNIEJ MAŁOPOLSKI. Zarząd Główny 
Robotników Drzewnych na podstaw ie uchwały z dnia- 
29. września 1926 zwołuje Konferencję robotników 
tartakowych W schodniej Małopolski do Borysławia W 
dniu 24. października b. r. o godz. 10-tej rano w 
Domu Robotniczym z następującym  porządkiem dzień-' 
nym :

1) Zagajenie i w ybór pTezydjum ;
2) Sprawozdanie sekretarjatu okręgowego;
3) Sytuacja w tartakach i położenie robotników ;’
4) W ojnę wnioski.
Każdy oddział do 100 członków liczący ma ,p-ra** 

wo wysłać 1 delegata, ponad 100 członków 2 delega
tów. Koszta delegatów pokryw ają oddziały z w ła
snych funduszów
B. Jaroszewski sekr. —  T. Rutkowski pizewodn.-
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Dr. JAN ALTER
otworzył kancelarję adwokacką 

w BORYSŁAW IU.
Firm. 408/26.

Nsp. 310.

Wpis do rejestru spółdzielni.
Wpisano do rejestru spółdzielni firmę: Bank Ludowy, 

Spółdzielnia z odpowiedzialnością ograniczoną w Busku 
koło Lwowa, pow. Kamionka strum., województwo Tarnopol.

Odpowiedzialność członków za zobowiązania spół
dzielni nietylko zdeklarowanymi udziałami, ale nadto dalszą 
kwotą do wysokości pięciokrotnego udziału. .

Przedmiotem przedsiębiorstwa spółdzielni są wszystkie 
czynności wymienione w § 81 rozp. Prez. Rz. P. z dnia 
27 grudnia 1924 o warunsach wykonywania czynności ban
kowych i nadzorze nad tem i czynnościami (Dz. U. Rz. P. 
Nra 114 poz. 1018).

■ Udział członka wynosi 80 zł. Wpłata udziału nas ę 
puje albo jednorazowo przy wstąpieniu do spółdzielni, albo 
ratami w ciągu dwóch lat od zadeklarowania.

Zarząd składa się z dwóch członków i jednego za
stępcy. Brzmienie firmy podpisują obaj członkowie zarządu. 
Do ważności zobowiązania wobec osób trzecich potrzeba 
podpisu obu członków zarządu lub jednego członka łącznie 
z zastępcą. Na wypadek śmierci lub trwałej przeszkody 
członków zar.ądu do pełnienia czynności, zamianuje tym
czasowo członków zarządu aż do najbliższego Walnego 
Zgromadzenia Rada Nadzorcza. W razie zaś krótkotrwałej
przeszkody któregokolwiek z członków zarządu, zastępuje 
we wszystkich czynnościach zastępca.

Członkami zarządu są Jakób H )rowitz i Salomon 
Hersch 2 im. Wilner, zaś zastępcą Chaim Hersch 2 im. 
Kohl w Busku. Czas trwania spółdzielni jest nieograniczony. 
Pismo do ogłoszeń spółdzielni: Dziennik Ludowy we Lwo
wie. Rokiem obrachunkowym jest rok kalendarzowy.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Złoczów, dnia 23 września 1926.

Ign, Daszyńskiego
poleca

KSIĘGARNIA 
b U D 0 U? A

Lutów, Szajnochy 2

0d 15/10 do I-go listopada w łącznie

Reklamowa sprzedaż
S e rja  A

Raglany po 
Ubrania u

60 zl. 
60 zł.

u firm y MAKS NELKEN lw ó *  Legjonóf 9.

Księgarnia budowa
b n ó w  u l  Szajnnshy b. Z .

peliea na s i z o n  s z k o l n y

K S I Ą Ż K I
do szkół powszechnych, średnich 
i zawodowych. Członkom Zw iązków  
Zaw ad, ulgi w spłatach ratalnych

N A  Z N A C Z K I  P O C Z T O W E
o ro zm iarze  10 X 14 cm. i 23 X 15 cm.

na 80 znaczków po . . .  10 gr. sztuka
na 160 znaczków po . . . .  14 gr. sztuka
na 200 znaczków po . . . . 16 gr. sztuka
na 400 znaczków po . . . .  20 gr. sztuka

W y s y łk a  ty lk o  za  pobraniem  pocztowsm . 
Zamówienia wysyłać pod adresem: 

Drukarnia L. S. T. W. Lwów. Leona Sapiehy 77. 
Telefon 496.

Bezpłatne ogłoszenia d la  p o s zu k u ją c y c h  pracy./ 0
j3«*robotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

P oszukuję lekcji z niższych klas gimnazjalnych. Pod gwa
rancją przygotowuję do egzaminu wstępnego. Zgłosze

nia do Admin. pod »Akademik«.
STENOGRAFISTKA polska pisząca na maszynach poszu

kuje jakiejkolwiek posady. Zgłoszenia do Dziennika dla 
Stenografistki.

CHŁOPAK z dobrem poleceniem poszukuje zajęcia jako 
lokaj lub pokojowy, Jan Drosik, Potockiego 68.

POSZUKUJĘ po domach prywatnych szycia i naprawę 
bielizny. Łaskawe zgłoszenia pod »szycie« do Admin.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW SKAL AK'. — Druk. Lud. Sp. T. Wytl., Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496


